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C:: f  u t Ł a o r a  * i *  b e x p i e e i  i  ć
p r z e e l  a  a k h m  l o ł r i t u i y m ?

Z zagadnień w ojskowych nie­
w ątpliw ie najciekaw szem  dla
przeciętnego człowieka je st za­
gadnienie przyszłej w ojny po-

27.IV.1934.

A w Europie

w ietrznej. Ostatnio toczy się na 
lam ach prasy paryskiej ciekawa 
niezm iernie dyskusja  na tem at 
czy i jak ie  możliwe jest. zabez­
pieczenie przed atakiem powietrz 
nym.

Tylko kontratak?
Pierw sze stanowisko polega na

tym czasem  duży -zwrot [ zasadniczej niew ięrze w możrość-
■ system u obronnego nie p o legają­

cego na kontrataku przy pomocy 
samolotów. Jedynem  możliwem 
sparaliżow aniem  ataku flo ty  po-

W ciągu ostatniego tygodnia, 
od chw ili gdy p. Barthou 21-go  
ó. m wieczorem w siadł w  train- 
bleu do W arszaw y, by 28-go b. 
m. w południe w yjech ać z P ra g i 
z powrotem do P aryża, uwaga 
nasza zajęta je st  głównie tem 
wszystkiem , co wiąże się bezpo­
średnio i niejako tu na m iejscu, 
w naszych stronach Europy, z tą 
w ażną podróżą p o litycz n ą .. r 

Tymczasem jednak, w przed­
dzień niemal w yjazdu p. Bar-

wietrznej n iep rzy jacie lsk ie j ma­
że być atak szybszej i potężniej­
szej w łasnej floty.

Czy stanowisko to je st słuszne?

Przewidywania
A ngielski generał brygady PRC  

Groves opowiada w swoich wspo­
mnieniach, że w r 1908 w skazy­
w ał na możliwości zastosowania

thou z Paryża, zaszedł w ogólno-i, tpjctw a w m arynarce. W spra-
europejskiej polityce zwrot nie­
zm iernie doniosły, który obecnie 
się utrw ala.

A  m ianow icie, tuż przed tą 
podróżą, rząd francuski Doumer- 
gue-Petain-Barthou, dzia łający  
od 9. II. 34, zdołał, po dwu mie­
siącach, łódź polityki rozbroje­
niowej, zagnaną w  czasie po­
przednich półtorarocznych zgórą 
rządów lew icy na niebezpieczne 
w iry , w yprow adzić na czyste, wo­
dy.

Z asta ł bowiem rząd p. Dou- 
m ergue‘a rokowania rozbrojenio­
we, unieruchom ione w Genewie 
od czerwca r. ub. a szczególnie 
od w yjśc ia  Niemiec w paździer­
niku r. ub., na dwu torach bocz­
nych ;

1 .  bezpośrednich rozmów F ra n ­
cji z Niem cam i, które zamknął 
odrazu 14 . II. 34, tuż po objęciu 
władz.), stw ierdzając, że Niem cy 
chcą uparcie ponownie się u- 
zbroić, a  F ra n c ja  ani sam a na

■ to się nie godzi, ani nie może w 
ten sposób szachow ać na boku 
K onferencji Rozbrojeniowej, któ­
r a -n ie  ie st dozbrojeniową,

2. porozum iewania się z An- 
gl na podstaw ie je j nowego 
planu z 28. I . 34, narazo niezado­
w alającego. bo godzącego się na 
dozbroienie Niem iec, a n ie  da ją­
cego nic godnego uw agi w dzie­
dzinie bezpieczeństwa, z których 
to niecelow ych porozum iewań 
się, po uprzejm ych w ym ianach 
zdań bardzo ożywionych między 
Londynem i Paryżem  w ciągu 
tych dwu m iesięcy, od przyjazdu 
p. E den ‘a 17 . II . 34, w yw ik ła ł się 
ostatecznie rzad francuski n c+ą 
z 17 . IV . 3a, w skazu jącą, iż u s il­
ne zbrojenie się sam owolne N ie­
m iec, którego nowym dowodem 
je st  n iesłychane powiększenie
ry  datków na ten cel w  budżecie 

Rzeszy 1934-35, ogłoszonym  28.
t, czyni porozum iewania się 

nad praw n ą i popraw ną umową 
rozbrojeniow ą czemś nie na cza­
sie.

W  f en sposób stanął rząd fra n ­
cuski już obiema nogami na no­
wym i mocnym gruncie:

—  żadnych rokowań na boku. 
Dowidzenia na K on ferencji Roz­
brojeniow ej w Genewie. Tam , za­
nim oędziemy m ówili o przyszło­
ści, m usim y pomówić przede- 
wszystkiem  o obecnem samowol- 
nern i rozległem  zbrojeniu się 
Niem iec w brew  zobowiązaniom 
traktatow ym .

Nowem od tego czasu zdarze­
niem je s t  podróż p. Suvich ‘a do 
Londynu. Zapowiedziana ona by­
ła ju ż  przed m iesiącem  w zupeł­
nie innych warunkach. P. ^u" 
eich przejechał 22-gu b. m. przez 
Paryż, gdzie rozm awiał z p. Dou­
m e rg u e ^ , a od 23-go do 25-go 
w Londynie o d b y ł  narady z PP- 
M a c D o n a ld ‘ em  i s ir  Joh n  Simo- 
n‘ern, pocztm 26-go b. m. w po­
wrotnej drodze n a ra d z a ł  się w 
B rukseli z pp. de B roqueville 
H ym ans‘em. A le je st  rzeczą ja s ­
ną, że podróż ta, choć mogła 
przyczynić się do rozejrzenia się 
w  nowym stanie rzeczy, nowego 
biegu rzeczy zaw rócić nie mogła.

p . Henderson zawiadom ił pre 
zydjum K on ferencji Rozbroje­
niowej, że przew idziane zebra­
nie się 30-go b. m. je st  zbytecz­
ne, a w ystarczy 29-go m aja r. b., 
kiedy ma się zebrać K om isja  
Główna. Stan isław  Stroński.

Polska i Czechosłowacja
powinny współpracować

Mowa jedr ;go z dwu posłów pol-

wie te j w' tym  czasie bracia  
W right, konstruktorzy nowocze­
snego samolotu, zwrócili się do 
dowództwa m arynarki angielskiej 
i otrzym ali odpowiedz treści na­
stęp u jące j: „Co się tyczy opinji 
o użyteczności aeroplanów, zasię­
gnąłem  rady moim rzeczoznaw- 

i ców. Z żalem  czuję się w obo­
wiązku zakomunikować panuni, że 
adm iralic ja  stoi na stanowisku, 
iż takowe żadnego praktycznego 
znaczenia dla m arynarki posia­
dać nie m ogą“ . W 6 lat potem nie 
m iecey lotnicy rzucali bomby na 
Londyn.

System gen. Arrnengaud
W ręcz przeciwnego zdania jak  

ci, którzy nie w ierzą w możliwość 
system u obrony lądowej przeciw ­
ko flocie n ieprzyjacielsk iej i to 
w łaśn ie opierając się na niedo­
skonałości ludzkich przew :dywań 
je st fran cu sk i gen. Arrnengaud, 
który przedstaw ia c a łj plan cbro 
ny przeciw pow ietrznej.

P lan  gen. Arrnengaud polega 
na sieci strażnic powietrznych, 
których pierw szy łańcuch pow i­
nien być na gran icy  i połączony 
być winien specjaln ą służbą a la r­
mową przy pomocy oddziałów sa

molotów m yśliw skich, których 
część niew ielka powinna się stale 
znajdować w powietrzu. Dzięki te 
mu system owi w 20 minut po 
pierwszym  alarm ie może być zmo 
bilizow ana potężna arm ja lotni­
cza. Pozatem każde większe mia­
sto powinno mieć sw oją sta łą  o- 
chronę. W reszcie zabezpieczyć 
można powietrze przez sieci i ka­
ble wiszące na oalonach.

W edług tego systemu 15  grup 
reflektorów w  promieniu 15  kilo­
metrów dokoła Paryża, będą za­
bezpieczały go zupełnie dostatecz 
nie, gdyż współczesna technika 
buduje re flektory  s ięg ające  swo­
jem św iatłem  powyżej 5.000 me­
trów. Dzięki reflektorom , artyle- 
r ja  przeciw lotnicza będzie mogła 
ostrzeliw ać jeden sam olot z pię­
ciu b atery j, nawet na wysokości 
700 metrów. Powyższe obliczenia 
pozw alają gen. Arrnengaud być 
optym istą na punkcie obrony prze 
ciwlotniczej.

P redictor
W A n giji przyw iązu ją ogiom ną 

wagę do tak zwanego predietora, 
instrum entu, który w skazuje z do 
kładnością niezwykle precyzyj­
ną m iejsce samolotów nieprzyja­
cielskich w danym momencie. Pro 
dictor pozwala zwiększyć procent 
strzałów  celnych z trzech do 29 
w stosunku do samolotu lecącego 
z szybkością 300 kilom etrów na 
godzinę na w ysokości 1600 me­
trów.

S b  ci balonowe, które w czasie 
w ojny umieszczano najw yżej pa 
wysokości 2400 metrów i które 
były bezużyteczne w razie silnych 
w iatrów , mogą obecnie wznosić 
się do wysokości 3000 metrów, a 
nawet w edług obliczenia tegoż 
gen. Arrnengaud do 5000 metrów. 
N ie należy równyrż zapominać o 
przewadze eskadr m yśliwskich 
nad bombowemi pod względem 
szybkości.

W każdym razie bez względu 
na to, czy i o ile poglądy obroń­
ców tezy o m ożliwości skutecznej 
obrony przeciwlotniczej są słusz­
ne, jedno zdaje się nie ulegać 
w ątp liw ości: fata listyczn a  teorja

Witos opuszcza Czechosłowacje
i przenosi się da Szwajcarii

W ostatnich dniach przj był de 
Szw aje ar ji b. więzień brzeski dr. 
K iern ik , Pobyt jego w Szw ajearji 
pozostaje w  związku z zamierzo- 
nem przeniesieniem  się na dłuż-

tosa .i K iern ika. Dr. K iern ik  zło­
ży! wizytę w Riond Bosson Igna­
cemu Paderewskiem u. Przyjęcie 
dr. K iern ika przez Paderew skie­
go mTalo charaktci niezwykle scr-

szy pobyt do Szw ajearji pp. Wi- dcczny.

Dzieci pjî skit
ftadiri sie za Fmue

W katedrze Notre Dame odby­
ła się '7  dniu 19  b. m. w zru sza ją­
ca cerem onja: 11.00 0  dzieci pa­
ryskich  zanosiło tego dnia gorące 
m odły do Boga, by zechciał 
przyjść z pomocą zagrożonej F ran  
cji, w  której szaleje komunizm, 
bezbożnictwo, korupcja i inne 
straszliw e skutki gospodarki, nie 
opartej na zasadach ch rześcijań ­
skich, lecz na hasłach w rogich  Ko 
ściolowi. Zgromadzone w św iąty­
ni tysiączne rzesze dzieci staw iły  
się tutaj na apel episkopatu fra n ­
cuskiego. nawołującego do „K ru ­
c jaty  Różańcow ej" Odmawianie

wspólnie różańca poprzedziło 
piękne przemówienie biskupa 
C haptal‘a. „F ra n c ja  —  mówił bis 
kup —  ta w asza matka, zagrożo­
na je st dziś podwójnem niebez­
pieczeństwem. czyhają  na | i ą  b °; 
wiem wrogowie i zewnętrzni 1 
wewnętrzni. Wy, dzieci, modlitwą 
sw ą możecie przyczynić się clo jej 
w ybaw ienia"... Po przemówieniu
biskupa i odmówieniu różańca u- 
tw orzyła się procesja ze sztanda­
rami i chorągw iam i.

W szystkie pisma paryskie opi­
su ją  powyższą w zruszającą cere- 
monję.

polegająca na tem, że możliwa 
jest w alka samolotów, lecz nie­
możliwe zabezpieczenie przed nie 
mi, zdaje się być pogrzebaną.

KREM NIYEA, „A-m
uaema po zł. o,40 do 2.00 

Tuby zl. 1.35  I zl. 2.25

-a ma zrobić emigraija rosyjska
w razie wojny Z.SMM. z Japonja

Pismo Tryzub z daty 8 kwiet- porjuni jest to stanowisko logiczno, 
nia zamieszcza obszerny artykuł aczkolwiek śmiałe, lecz dla polityka 
p. M aksym a Sław ińskiego, b. rozpaczliwe. W razie upadku bolsze- 
przedstaw iciela U kraińskiej Re- wików padnie bowiem wraz z nimi 
publiki Ludowej w Pradze, p. L :  Milukow, a w razie zwycięstwa bol- 
„Rozbiór R o s ji" , rozw ija jący  po- ( szewików nie będzie on miał zc 
glądy obozu U. N. R . na per- swego stanowiska żadt ej korzyści, 
spektywy rozw iązania zagadnie- 2-ga jest. Dienikina, który propo- 
nia wschodu E uropy w najbliż- nuje w razie wojny z jednej strony 
szej przyszłości w takim duchu: obalić bolszewików, a z drugiej —

— Konjunktura międzynarodowa 
w dniu d ń.siejszyni jest taka, że 
zdajecie zbliżnc chwila rozpoczęcia 
tego, co można nazwać uporządko­
waniem wschodu Europy, lecz która 
to sprawa w kancclarjach dyploma­
tycznych nosi nazwę rozbioru Ro­
sji. Rosyjska emigracja wszczęła z 
tego powodu wielki hałas. Z publicz- 
ncnii odczytami i innemi oświadcze­
niami wystąpili: Milukow i Dieni- 
kin, Kazem-Bek i Bicm ackij. S tra­
wę i Kieriensk j oraz wielu innych 
przedstawicieli wszystkich kierun­
ków politycznych od skrajnie prawi­
cowych monarchistów do socjalistów. 
Wystąpienia tc w różnych miastach 
Europy miały charakter improwizo­
wanego plebiscytu na bolesny dla 
Rosjan temat rozbioru Rosji.

Rosjanie zaskoczeni byli ostatnim 
obrotem wypadków międzynarodo­
wych, a mianowicie planową ekspan­
sją japońską, wznowieniem hislo- 
rycznego niemieckiego Drang nach 
Osłon, paktem polsko-niemieckim, 
nastrojami antybolszewiekiemi i wo­
góle antyrosyjskiemu w niektórych 
państwach, szczególnie w Angiji, 
gdzie odżywa świadomość niebezpie­
czeństwa rosyjskiego w Azji. Zesta­
wiając tc fakty z oczywiatem osła­
bieniem bolszewików oraz z oczywi­
stą aktywnością ujarzmionych naro­
dów w ZSR R  oraz ich emigracji, 
Rosjanie przejrzeli, przestraszyli 
się i wygadali się. Jednocześnie 
wszakże zaczęli opracowywać recep­
ty nowej taktyki obrony swej spra­
wy przed niepodległościowcami

Opracowano szereg recept, z któ­
rych najważniejsze są następujące: 

1-sza jest MiluLowa. Uświadamia­
jąc sobie, że z chwilą upadku bol­
szewików, Rosja rozpadnie się na 
swe części składowe, Milukow wzy­
wa Rosjan, by w razie wojny stanę­
li bez zastrzeżeń po stronie bolsze­
wików. Dla szczerego pat..,oty im-

Zjetinoczenie

Polskich Lekarzy
Katolików

zmusić ujarzmione narody do pozo­
stania w składzie Rosji. Jest to 
nmiejwięeej metoda, którą już w 
1919 roku Dicnikin z wiadomym 
skutkiem stosował.

3-cia należy do Mładorossa Ka- 
7cn-Beka i Spokrewniona jest z teo- 
rją Mi lukowa.

4-ta, Kierońskiego, zbliża się do 
recepty Dienikina.

5-tą tworzą wystąpienia reszty 
rosyjskuh i polityków, jak Struwc i 
miń. Poglądy tc podziela masa ro­
syjskiej emigracji, a przedewszy sl- 
kicm rosyjski Związek 'WojsKowy, 
monarchiści i większość ugrupowań 
prawicowych, stanowiących niemal 
90% emigracji rosyjskiej. W myśl tej 
recepty bolszewików obalić należy, 
lecz uczynić to można jedynie w so­
juszu z państwem, które wałczyć bę­
dzie z ZSRR, a przy pomocy niepod­
ległościowców na obszarach Rosji 
lub przy ich przychylnej neutralno­
ści. Z niepodległościowcami trzeba

zawczasu się porozumieć, uznać pra­
wo do niepodległości ich państw na­
rodowych wzamian za pomoc przy 
powrocie do Moskwy. Narazie Innci 
drogi niema, a przyszłość pokaże, co 
będzio dalej. Niepodległościowcy 
sczasem uświadomią sobie swe błę­
dy i powrócą do Rosji, albo też znra 
si się ich w jakikolwiek sposob do 
uświadomienia. Ta recepta, kryjąca 
w sobie resenatio  mentalis, jest 
szczególnie popularna wśród Rosjan.

Podczas gdy ńnglja lub Francja 
podnoszą koncentrowane przez siebie 
narody do swego poziomu, Moskwa 
poziom ten obniża. Koncentracja 
rosyjska zbankrutowała, jeśli chodzi 
o próbę utworzenia no.rcgo jedyne­
go narodu rosyjskiego. Genetycznie 
pocnodzi ta koncentracja o j azja­
tyckich koncentracyj typu despo­
tycznego. Utrzymywanie przy życiu 
koncentracji rosyjskiej oznaczałoby 
konserwowanie anachronizmu histo­
rycznego i dążenie do utrzymania 
przy życiu zgalwanizowanego w po­
staci ZSRR trupa koncentracyjne­
go. Ja k  się zdaje, tr Europie zaczy­
nają .to rozumieć.

Poglądy uKraińskie, przypisu je 
tu autor dość dowolnie samym 
Rosjanom . Co pewien czas prze­
powiada się wielki przew iót w 
R o sji, od rzeczyw istości je st  to 
jednak bardzo odległe.

22 miasteczka wielkopolskie
utracą urawa miejskie

Urząd wojewódzki zarządził na 
27 m aja b. r. do Rad n re jsk ich  w 
13  m iastach W ielkopolski, w któ 
rych w  ubiegłym  roku nie zarzą­
dzono wyborów, istn ia ł bowiem 
wówczas projekt odebrania im u- 
stroju m iejskiego.

Obecnie wybory odbędą się w 
następujących m iastach : Czernie­
jewo, Grabów, M iksztad, M iastecz 
ko, Szamocin, U jście, Rydzyna,

O s:eczna, Pobiedziska, c>koki i 
W ysoka, natom iast w ybory nie 
odbędą się w następujących m ia­
stach, które m ają.otrzym ać ustró ' 
w ie jsk i: R ychtal, Zaniem yśl^Dob 
czyca, Jaroczew o, Giembice, Św ię 
cichowo, Powidz, Ryczyw ół, M ie­
ścisko, Budzyń, Bnin, Ostroróg, 
Obrzysko, P iask i, Kopanica, Ry- 
marzowo. Rogowo, Gąsaw a, 'Wieli­
chowo, Rostaszew o, M iłosław , No­
we M iasto.

W>ta'*»r3ar w Kaliszu
inaczej 

przy mi erze ńccm żydów.

ped SiESłam męskości
Ju ż  tylko m iesiąc dzieli nas od na narodowców, 

wyborów do B ad y-'M ie jsk ie j. W 
ciągu tego czasu rozgryw ać się 
będą w alki o wyborców. W szela­
ko każdy uświadom iony obywatel 
już dzisia j zdaje sobie spraw ę z 
ciążących na nim obowiązków i 
odpowiedzialności za oddany 
swój glos na takich kandydatów,

będzie

Chrześcijańska
Płatnic Pomoc

W końcu roku ubiegłego . _
twierdzony został przez władze którzy dają  gw arancję pełnej od- 
państwowe statut Z jednoczen ia ' powiedzialności za swoje czyny, 
Polskich  Lekarzy Katolików . Wo- a znani są ogółowi z praw ości 
bec tego ukonstytuowały się w ł i- charakterów i niezachw ianej wc-

choslowackim iy Pradze dnia 24-go 
b. oi... znana just już zc streszcze­
nia P. A. T.-icznej, ogłoszonego 
wczoraj ŵ  pismach. Streszczenie to, 
jak widać 7, dzienników praskich, 
które nadeszły do nas. nie uwzględ­
niło bardzo pojednawczego stanowi­
ska mowy pos. Chobota. W szcze­
gólności mówił on.

— W imieniu mniejszości polskiej 
na Śląsku uważam za swój obowią­
zek podkreślić gotowość współpracy 
celem stworzenia przyjaznych sto­
sunków polsko-czechosłowackich... 
Świadomi byliśmy, że obu narodom 
słowiańskim grożą zawsze ci sami 
nieprzyjaciele, a współpracę i szcze­
re porozumienie między Czechosło­
wacją i Polską uważaliśmy zawsze 
za konieczność dziejową... Tego sta­
nowiska nie podważą też postronne 
poglądy niektórych czynników pol­
skich od czasu zawarcia paktu pol­
sko-niemieckiego. Z poglądami temi 
nie godzi się stanowczo większość 
narodu polsk.ego. a przedewszyst- 

- , kiem pracująca ludność miejska i
skich ze Śląska Cieszyńskiego, n. wiejska w folsce. Jestem przekona- 
ChoboU, wygłoszona w Sejmie Cze- ‘ ny, że przeważająca większość na­

rodu polskiego pragnie porozumie­
nia i współpracy dwu bratnich naro- 
doy i ze słowa moje znajdą zrozu- 
mi< mc w Polsce. Lud nasz ceni de­
mokratyczny ustrój Republiki Cze­
chosłowackiej i widzi w nim nadep- 
szą nodstawę obrony praw ludu. a 
tak; e obrony praw polskiej mniej­
szości w Czechosłowacji i dlatego 
odrzuca lud polski w Czechosłowacji 
próby tych czynników, które chl a­
łyby nadużywać napięcia polsko- 
czeskiego. Jan  dotychczas pracowa­
liśmy wspólnie z temi stronnictwa­
mi, które bronią demokracji w tem 
państwie, tak i nadal pragniemy 
współpracować z ni®mi dia dobra 
całej pracującej ludności.

Mowa pos. Chobota (pols.-soc.) z 
4-go b. m., podkreślając prawe i 

zażalenia ludności polskiej w Cze­
chosłowacji, podobnie jak dziś po­
dane w streszczeniu P. A. T.-'czn?j 
mowa pos. Buzka (pols.-lud.) z 
26-go b. m., silnie jednak zaznaczy­
ła także dążenia pojednawcze nie­
tylko na gruncie śląskim, lecz 1 w 
całości stosunków Polski z Czecho­
słowacją.

dze Zjednoczenia i rozpoczęły nor 
nialną pracę, która polegać głów 
nie bę.dzie na m iesięcznych zebra 
niach referatow o - dyskusyjnych, 
naw iązaniu kontaktu z innemi Ko 
■la mi Zjednoczenia, które powsta­
ją  w rożnych m iastach polskich 
oraz z odpowiedniemi organiza­
cjam i zagranicznem i Mimo is t­
nienia bardzo już licznych orga­
nizacyj lekarskich  naukowych, za 
wodowych, urzędowych i tow aizy 
skich powstanie Zjednoczenia 
Polskich Lekarzy Katolików  oka­
zało się konieczne ze względu na 
walkę z etyką chrześcijańską. 
Zgodni są  wrszyscy, że dusza ludz 
ka musi być uzdrowiona, nim na­
stąpi poprawa.

„U św iadom ienie sobie św .atopo 
glądu katolickiego i zasad katolic 
kich oraz ich rzeszenie, obrona^ i 
wprowadzenie w życie szczegól­
niej w  zakresie zawodu lekarskie 
go“ , stanow i według słów statu ­
tu główne zadanie Zjednoczenia.

Zarząd Zjednoczenia, w ybrany 
na pierwszem  posiedzeniu w dniu 
9 lutego r. b. stanow ią: dr. S ta­
n isław  W ąsowicz —  prezes, dr. 
Z o fja  W ojno —  wiceprezes, dr. 
S tefan  Pokrzew iński —  skarbnik, 
dr. B olesław  Stym itkowski — se­
kretarz  i dr. F ranciszek K saw e­
ry  Cieszyński —  członek Z arzą­
du. .(K A P ). ,,

ii trw ania przy sztandarze naro­
dowym i katolickim . Polskość 
m iast je st  naczelnem wskazaniem  
Obozu Narodowego. N ikt tak w 
Sejm ie, a tem bardziej w radach 
m iejskich nie będzie bronił tej 
zasady, ja k  radni narodowi, nic 
łączący się z żydam i, jak  to robi 
san acja  naprzykład, której zależy 
na jaknajw iększej ilości głosów, 
obojętne, że d a ją  je  też i żydzi. A 
więc żydzi od san acji m usieli o- 
trzymać jak ieś przyrzeczenia, 0- 
bietnice, gdy narodowcy chcą po­
zbyć się żydów z Polski. Dlatego 
każdy w yborca - Polak, pam ięta­
ją c  o tem, winien głosować tylko

Zjazd więźniów
sow ieckich  ,

Do V ai-szawy zwołany został 
zjazd organ izacyjny b. zakładni­
ków i b. więźniów ideowych Po­
laków z R osji Sow ieckiej.

Kom itet organ izacyjny zjazdu 
prosi o zawiadom ienie, że obra­
dy zjazdu rozpoczną się w n ie­
dzielę, dn.a 29 b. m. w sali Rad\ 
M iejskiej o godz. 15-ej, nie zaś o 
godz 12  m. 30, jak  to pierwotnie, 
projektowano. Przesunięcie po­
czątku obrad nastąpiło z p o ro ­
dów od Komitetu zjazdu niezależ­
nych.

Piotrków, d. 25.IV . 34,
W d. 24 bm. odbyło się mie­

sięczno ogólne zebranie członków 
Komitetu Chrzęść. B ratn ie j Po­
mocy przy R.-kat. p a ra fja c h  w 
Piotrkowie.

W sprawozdaniu Zarządu zw ra­
ca uwagę część poświęcona akcji 
dostarczenia „Św ięconego", n a j­
biedniejszym .

Rozdano 180 paczek, przeważ­
nie wśród starców  i chorych, któ­
rzy znikąd nie oczekiwali pomo­
cy.

O statnia kwesta na cele Kom l- 
tetu Ch. B. P . dala 220 zi. 84 gr.

A k c ja  t. zw. „ja lm użnieza", po­
lega jąca  na rozprzedaży blocz­
ków z bonami do rozdaw ania u- 
bogim, które to bony są następ­
nie wym ieniane w poleconych 
przez Kom itet sklepach na pro­
dukty pierw szej potrzeby, rozwi­
ja  się pom yślnie. Praw dziw ie 
biedni żebracy przyjm ują chęt­
nie bony, zaś w ydrw igroszów  krą 
ży po domach coraz mniej. Blocz­
ków sprzedano dotąd za 627 zł. 
70 gr. Rachunków w sklepach za 
bony popłacono na 404 zł. 98 gr.

Niedawno założona przy Komi­
tecie „B iblioteka wiedzy re lig ij­
n e j" rozw ija się i je st otwarta w 
piątk- od g. 6 wiecz.

Ostatnie N abożeństw * C hary­
tatywne w kościele ła jśw . Serca 
Jezusowego, w niepom yślnych
warunkach, bo w dzień powszed­
ni i pi'z(M piei wszym przyniosło 
37 zl.

Sekcja dochodów n iestałych  
przyU ępuje do zorganizow ania 
loterji na jesien i-


